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kato lick ie , ilu strow ane  pisem ko m isy jn e  d la  dzieci 

i m łodzieży, w yda je  w różnych  językach

SODALICJA Św. PIOTRA KLAWERA 
Krosno (woj. Lw.).

Prenum erata roczna 1.- zł.

S P IS  RZECZY: L am p arty  w po trzasku . — M ali apo­
stołow ie. — W ycieczka do dziew iczego lasu . — Co Ja k u b  
w idzia ł w E urop ie . — M ała zm iana. — Z agadki.

I lu s tra c je : C odziennie w y rusza ły  w drogę do pob li­
skiego kościółka. — U bogi kościółek m isy jny . — P rz y ­
chodzili codziennie na  katech izm . — Mój m ały  braciszek  
został też ju ż  ochrzczony. — Na w ycieczce górsk ie j. — 
J a k  k a tec h is ta  Ja k u b  opow iada ziom kom  o E uropie .

Prenum eraty i ofiary  
p rzesy łać  można pod następującym i adresami : 

Sodalicja Klaweriańska, W arszawa I, ul. W arecka 10, 
m. 4. __ Kraków, ul. św. M arka 25. — Poznań, ul. św. 
Jó ze fa  9, m. 5. — Krosno (woj. lw ow skie) — W ilno, ul. 
W ielka 58, obok kościo ła św. K azim ierza. — Częstocho­
wa, a le je  N ajśw . M arii P a n n y  79. — Bielsko, ul. P i ł ­
sudskiego 7. — Ostrów Pozn., p. R om an Spychałow icz, 
u l. S ta ro -K a lisk a  9.

Numer konta P. K. O.: W arszaw a 1.188 — K raków  410.756 
— Poznań  200.015 — W ilno 701.217 — Krosno 411.222.

OFIARA DZIECI DLA DZIECI.
Kółko M isyjne Sekcji Eucharystycznej, przy Szkole 

powszechnej X X . Marianów na B ielanach w W arszawie 
ul. Kamedułów N. 81, przekazuje zł. 105.- na chrzest czte­
rech biednych Murzynów z nadaniem  im ion: Andrzej, 
Stanisław , Jan, Tadeusz, przyrzekając pam iętać o nich 
i w spierać m aterialnie, aby m ogli uczyć się i wyehor 
w yw ać w szkole m isyjnej. .

S odalic ja  św. P io tra  K law era , z zapew nien iem  w dzięcz­
nej m odlitw y, sk ład a  w im ien iu  obdarow anych  serdeczne 
„Bóg zap łać", życząc m łodocianym , sz lachetnym  O fiaro ­
dawcom, ab y  w z ra s ta li w łasce Bożej, n a  chw ałę K ościo­
ła  i  ch lubę Ojczyzny.



Codziennie 
wyruszały 
w drogę do 
pobliskiego 
kościółka.

Lamparty w potrzasku
Według opow. S. Eutropii, benedyktynki, Afryka Wseh.

Słońce zaszło za pięknymi górami Nyassa. 
Szczyty górskie paliły się jeszcze przez chwilę, 
po czym zgasły. Szybko zapadł mrok. Ani jedna 
gwiazdka nie zabłysła na niebie. Ciemności za­
panowały tak gęste, że nie widziało się wycią­
gniętej przed sobą ręki.

Z małego, nowowybudowanego kościółka mi­
syjnego wyszły trzy Siostry. Jedna z nich za- 
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paliła  la ta rk ę  i przy  tym  m dłym  św iatełku ru ­
szyły w drogę. O dpraw iły w kościółku swe mo­
dlitw y wieczorne i w racały  teraz do domu. Nie 
m iały jeszcze dotąd własnej kapliczki i dlatego 
codziennie wieczorem udaw ały się do kościół­
ka, znajdującego się w pobliżu m isji.

Szły w milczeniu. Naokoło panow ała głęboka 
cisza. Nagle przeszył powietrze krótki, dziwny 
pom ruk.

— Może to jak ie  dziecko zabłąkane — pomy-. 
ślała jedna.

— Może to krow a — pom yślała d ruga  — prze­
cież przechodzim y obok obory.

— Pew nie grzm i za góram i — rzekła w duszy 
trzecia.

Żadna jednak nie odezwała się. Zaledwie we­
szły na podwórze, pom ruk pow tórzył się, tym  
razem  głośniejszy.

— Co to jest! — zapy ta ły  wszystkie trzy  rów­
nocześnie.

B yły  przestraszone nie na  żarty , gdyż m ru ­
czenie odezwało się tuż tuż. P rzystanę ły  na 
chwilę. Z ciemności przybiegł do nich czarny 
kociak domowy. Sierść m iał najeżoną, w yglądał, 
jakby  go ktoś przestraszył. Nie łasił się jak  
zwykle. M inął szybko S iostry  i zniknął a v  ciem­
nościach.

— M ru..u ..u ... — rozległo się straszne, grozą 
przejm ujące mruczenie.

Siostrom  ugięły się nogi. Nie m iały  .już żadnej 
wątpliwości. To lam p art znajdow ał się na po­
dwórzu.

  Nie m a co czekać — rzekła jedna  z nich.
drżącym  głosem.' — B iegnijm y co sił do domu.

Zaczęły biec, jak  można było najprędzej. Cud



Ubogi kościółek m isyjny.

praw dziw y, że przy  m dłym  św iatełku la ta rk i 
żadna z nich nie potknęła się o kam ienie i deski, 
k tóre leżały na podwórzu. Blade, wyczerpane 
dopadły do drzwi i zatrzasnęły  je za sobą.

— Bogu dzięki, jesteśm y ocalone!
Serca b iły  im  jak  młotem. Powoli uspokoiły 

się jednak i nie czując na piętach drapieżnika, 
zaczęły trochę żartow ać z siebie.

N a drug i dzień na podwórzu, w pobliżu obory, 
zastawiono sid ła z n ab itą  strzelbą. Gdy zwierz 
dotknie się mięsa, położonego na przynętę, 
strzelba wypali i zabije go.

Przez k ilka  dni był spokój. Tubylcy zapew­
niali, że w okolicy lam partów  nie ma.

Jednak  pewnej nocy zbudził S iostry  huk wy- 
strzału , po k tórym  nastąp iła  cisza.

— Pewnie Iowy się nie udały  — pom yślały so­
bie — i zAvierz zbiegł, gdyż nie słychać żadnego 
ryku.
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Było wprost przeciwnie. L am part, praw dziw y 
lam part, został ugodzony tak  celnie, że nie zdą­
żył naw et zaryczeć. M urzyni wyciągnęli go za 
ogon z pułapki i pokazali go Siostrom. Był już 
zim ny i sztywny.

Groźny wróg został usunięty. S iostry  zamie­
rza ły  udaw ać się do kościółka jak  przedtem , lecz 
ostrzeżono je, aby jeszcze zaczekały.

— Znowu pokazał się lam part — rzekł jeden 
z M urzynów — wczoraj porw ał owcę z obory. 
K to wie, czy wieczorem znowu nie będzie w po­
bliżu polował.

Zastaw iono ponownie sidła, a słom iany dach 
obory zabezpieczono długim i, kolczastym i ga- 
łęźmi. I  nie n a  próżno. Rankiem , gdy S iostry 
wyszły, aby udać się na mszę św., usłyszały  u ry ­
wane, groźne pom ruki. Dano im  znak, aby nie 
zbliżały się do obory. Poszły więc inną  drogą 
i z daleka zobaczyły drapieżnika w potrzasku: 
szarpał się, chcąc w yrw ać z potrzasku p rzy ­
trzaśn ię tą  łapę, i m ruczał ze złości i bólu. Gdy 
się rozwidniło, Braciszek celnym strzałem  po­
łożył kres jego m ęczarni.

Teraz dopiero odważono się otworzyć drzwi 
obory. S traszny widok. Sześć owiec leżało na 
ziemi nieżywych z wielkim i ranam i na szyi. Re­
szta tłoczyła się w najdalszym  kącie obory, 
drżąca z przerażenia.

— K to wie, czy tu  nie było więcej lam partów  
— zauw ażył jeden z M urzynów. — Jeden  dostał 
się w potrzask, a reszta zbiegła.

Zastawiono znowu sidła i już na d rugi dzień 
schw ytano trzeciego rabusia. Potem  nasta ł spo­
kój. S iostry  m ogły znowu chodzić do kościółka 
m isyjnego na wieczorne m odlitwy.
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Praw da, że czytając  to opowiadanie, czujemy 
się bardzo odważni? A jednak  ręczę, że gdyby 
lam p art s ta ł tuż za naszym i plecami, cała n a ­
sza. odwaga uciekłaby w pięty! Może k tó raś 
z dziewczynek jako m isjonarka, lub k tó ryś 
z chłopców jako Braciszek lub m isjonarz, prze­
kona się kiedyś, że czasem jedyną b ron ią  przed 
lam partem  jest ucieczka, tak  jak  to uczyniły 
owe Siostry. Tym czasem módlcie się bardzo za 
tych, k tórzy nie dbając o życie, walczą na czar­
nej ziemi o królestwo Chrystusowe.

M ali a p o sto ło w ie
Siostra M. A lojza Stoss, dominlkanka, m isjonarka  
w A fryce Południowej.

Święto W niebow stąpienia było dniem  chrztu 
św. d la wielu dzieci; pomiędzy nim i by ła  też 
jedna dziewczynka szczególnie m ężna i odważ­
na, k tó ra  w chw alebnym  zapale nie chciała się 
w niczym  dać w yprzedzić swemu b ratu .

Chłopiec ten uciekł by ł z domu od pogańskich 
rodziców, by się dostać do m isji. Ojciec wszczął 
poszukiw ania i n azaju trz  p rzy łapał go w zaro­
ślach, w pobliżu naszej m isji w K akford.

N astały  dla chłopca dni bardzo przykre. Minio 
to trw a ł nadal w zam iarze zostania chrześcija­
ninem  i w końcu wyprosił u ojca pozwolenie na  
uczęszczanie do naszej szkółki. M iał w tedy la t 
12, a w ykazał tyle gorliwości, że już w roku na­
stępnym  mógł być dopuszczonym do chrztu  św.

W ówczas jednak w yłoniła się d lań  nowa tru d ­
ność. Zam iast m u pozwolić bywać n a  mszy św., 
kazali mu rodzice (chociaż m iał jeszcze b ra ta  
poganina) w łaśnie w niedzielę pasać trzodę.



— Bez niedzielnej mszy św. — żalił się chło­
piec — nie mogę być chrześcijaninem .

Ale zagniew any ojciec nie dał się przebłagać. 
Pewnej więc nocy zemknął A lbert przy  pomocy 
siostry  i szczęśliwie dotarł do odległej m isji 
w Noodsbergu.

P rzy k ład  b ra ta  podziałał na  starszą  siostrę 
tak , że i  ona z kolei w yraziła  chęć zostania 
chrześcijanką. Lecz zam iast pozwolenia dostała 
kijem . Całym i dniam i m usiała pom agać przy  
orce, iść za pługiem, podczas gdy ojciec prow a­
dził woły. Podczas jego nieobecności jednak 
przychodziła raz po raz do stóp o łtarza  razem  
z młodszą siostrzyczką. I  Bóg w ysłuchał jej 
prośby.

Pewnego dnia zjaw iła się m atka  dziewczyn­
ki, zaciekła poganka, żądając gwałtow nie zwro­
tu  córki. N ie było jej u nas — i nie przypuszcza­
liśm y wcale, że znajduje się w innej m isji. Ale 
miłość m atczyna, bardzo żywa naw et u  pogań­
skich M urzynek, nie spoczęła i po długich po-

Przyeho-
dzili
codziennie 
na kate­
chizm.



Mój m ały braciszek  
został też już 
ochrzczony.

szukiw aniach naproAvadziła Avreszcie na ślad za­
ginionego dziecka. Córka zgodziła się Ayrócić do 
dom u dopiero po o trzym aniu  przyrzeczenia, że 
będzie jej a v o 1 no uczęszczać do naszej szkółki 
i p rzy jąć  chrzest św.

Tym  czasem ojciec sprow adził także z powro­
tem syna, niezachwianego w raz powziętym po­
stanow ieniu. Po Bożym Narodzeniu uzyskał 
i on pozwolenie uczęszczania do szkoły razem  
z siostram i. I  zaraz ta  m ała  tró jk a  zabrała  się 
do p racy  m isjonarskiej. NiebaAvem zaczęła bab­
ka  ich chodzić regu larn ie  na naukę i mszę św. 
Chrzest św. p rzy ję ła  w m aju  razem  z wnuczka- 
mi, o trzym ując imię Anny, podczas gdy obie 
Avnuczki nazyw ają  się teraz: M aria i Paula.

W ostatn im  tygodniu  zachorowało nagle b a r­
dzo niebezpiecznie najm łodsze z rodzeństwa, 
jednoroczne m aleństwo. Niezwłocznie zaAVezwa- 
ła  M aria katechistę, k tó ry  ochrzcił m alca, n a ­
dając  m u im ię Józef.

I  tak  się stało, że dzięki dzielnośći jednego 
M urzynka, aż cztery dusze z jego otoczenia od­
żyć m ogły nowym  życiem.
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Wycieczka do dziewiczego lasu
S. Agnieszka od Przenajdroższej Krwi, Afryka PołtuL

Nasza m isja  U ru  leży u stóp najw yższej góry 
w Afryce, K ilim andżaro, niedaleko od wielkie­
go dziewiczego lasu. Do tego to lasu  urządzam y 
wycieczkę, by nieco odpocząć i nabrać  sił do 
nowej pracy.

MALOWNICZA DROGA.
Przez dwie godziny idziem y wciąż w górę 

wśród p lan tac ji bananów, ryżu  i kawy. Poza 
nam i rozciągają się rozległe stepy, wśród któ­
rych leży m iasteczko Moshi, nasza najbliższa 
s tac ja  kolejowa. Niebawem zn ikają  drzew ka 
kawowe. Dochodzimy do obszernej rów niny, po­
rosłej ślicznymi paprociam i. Różnobarwne mo­
tyle i błyszczące w słońcu chrabąszcze kołyszą 
się na kw iatach i gałązkach. Czasem sarenka 
wyskoczy z gęstw iny, lecz na  widok ludzi szyb­
ko ucieka.

WYPALONE PNIE.
Jesteśm y w dziewiczym lesie. M ajestatycznie 

wznoszą się p rasta re  korony drzew. W grubych 
pniach zna jdu ją  się wewnętrz wielkie, czarne, 
wypalone jam y, w k tórych  poganie sk łada ją  
swe ofiary. M urzyni poganie otaczają te drze­
wa w ielką czcią. W ierzą oni, że w tych  drzewach 
zam ieszkują duchy ich przodków, i dlatego zno­
szą do tych  ogrom nych dziupli mleko i piwo, 
aby duchy przodków m ogły się pożywić. Choćby 
nie wiem jak i b rak  był drzewa na opał, n ik t n ie 
waży się tknąć tych  olbrzymów.



Na w ycieczce górskiej.

KONCERT PTASI.
Wysoko wśród gałęzi wesołe chóry ptaszęee 

śpiew ają swemu Stw órcy pieśń poranną, jak  
gdyby chciały zachęcić pogan do chw alenia 
Boga. Ta uroczysta samotność lasu  mimo woli 
n a s tra ja  do m odlitwy. Razem z p taszkam i moż­
na by śpiewać: Cała ziem ia chwali Ciebie, Boże. 
Ale wypoczynek pod tym i drzewam i nie byłby 
bardzo bezpieczny, gdyż często obryw ają się ga­
łęzie drzew. Podziw iając wielkość Bożą, w ędru­
jem y dalej przez ten  w spaniały  las. N a praw o 
wije się kryształow y strum yczek, w k tórym  
przegląda się czysty b łęk it nieba. P rzed  nam i 
wznosi się m ajestatycznie Kibo, najw yższy 
szczyt K ilim andżaro, cały ok ry ty  śniegiem.
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„ANIOŁ PAŃSKI".
W krótce dochodzimy do źródeł strum yczka. 

Z szumem spada on z wysokiej ściany skalnej, 
rozpryskując wokoło tysiące kropel. Słońce, któ­
re stanęło w prost nad naszym i słow am i, przy­
pom ina nam, że jest południe. Odm awiamy 
„Anioł Pański". Również głód daje się we znaki.

OBIAD W LESIE.

Towarzyszące nam  dziewczynki budu ją  z ka­
mieni ognisko. D rzewa jest tu  dosyć, a  mimo to 
bardzo trudno rozpalić ogień. K am ienie pękają  
w powietrzu, jak  gdyby chciały ulecieć w górę.

— Ostrożnie — w ołają dziewczynki — te ka­
m ienie są niebezpieczne. Idziem y szukać innych.

Cierpliw ie czekamy, aż iskierki rozpalą się 
w wielki ogień. Dziewczęta gotu ją  trochę her­
baty , ryżu, bananów  i mięsa. Obiad gotowy. Za 
stół służy na  m etr d ługi kam ień, za krzesła — 
pnie drzew. W ysokie paprocie służą nam  jako 
doskonałe parasole słoneczne.

JA K  W BAJCE.

Po posiłku ruszam y dalej do m iłego lasku 
mchowego. W ygląda tu  jak  w bajce. Niskie 
bezlistne gałęzie, k tóre chw ieją się na wszystkie 
strony, porośnięte są zielonym mchem. Cały la ­
sek w ygląda, jak  gdyby był opleciony g irlan ­
dam i z mchu. W yjątkow o piękny widok. P ro ­
m ienie słoneczne nie p rzedzierają się przez 
mchowy dach, w skutek czego jest tu  zawsze 
chłodno i wilgotno.

Lecz zbliża się wieczór. Trzeba powracać do 
domu. Dziewczęta, śpiewając, schodzą z góry. 
Cisza leśna nastro iła  je tak  wesoło.
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Co Jakub 
11 w idział w Europie 11
H H O. Zappa, Wybrzeże Kości Słoniowej. | |  | |

Pewien m łody czarny katechista  tow arzyszył 
m isjonarzow i w jego podróży do Europy. Gdy 
wrócił do swej ojczyzny, ze w szystkich stron  za­
sypyw ano go pytan iam i, ja k  też tam  jest w k ra ­
ju  Białych. Można sobie wyobrazić, że jego opo­
w iadanie wywołało najwyższe zdumienie. Czy­
ta jąc  je, można się nieraz uśm iać. P rzy  tym  jed ­
nak  nie trzeba się niczemu dziwić, ani myśleć, 
że M urzyni są niem ądrzy. Dziecko, k tóre n igdy 
nie widziało wielkiego m iasta, ta k  samo otwie­
rałoby szeroko oczy na  wszystko.

Nie pow inniśm y się również dziwić, że M urzy­
n i m ają  inne niż m y pojęcie o księżycu. Przecież 
i nasi przodkowie przed K opernikiem  wierzyli 
n. p., że słońce obraca się naokoło ziemi.

Dziś M urzyni są już więcej pouczeni i m i­
sjonarze tw ierdzą, że dzieci m urzyńskie uczą się 
ta k  samo dobrze jak  i dzieci białe  lub naw et le­
piej, niż ich rówieśnicy w Europie.

Lecz słuchajm y owego katechisty :
— Czy w k ra ju  białych ludzi widać księżyc!
— Owszem, widać go, lecz B iali nie pa trzą  na­

wet n a  niego; m y dwaj tylko, Ojciec i ja, spo­
g lądaliśm y na niego, aby obliczyć według niego 
czas podróży. B iali m ają  w nocy na  ulicach tyle 
lam p, że nie troszczą się wcale o księżyc; czy się 
urodzi, czy też umrze, dla nich to rzecz obojęt-
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na. D la m nie przecież było w ielką przyjem no­
ścią patrzeć, jak  księżyc wschodził od stro ­
ny, w której słońce zapada; dzień za dniem  śle­
dziłem go następnie, w m iarę  ja k  go przyby­
wało i jak  pochłaniał gwiazdy; patrzałem  na  
niego, kiedy był w pełni, a potem  widziałem , 
jak  m alał coraz bardziej, kiedy już jeść nie 
chciał; a  gdy zniknął, czekałem niecierpliw ie, 
ahy przyszedł nowy księżyc i zastąp ił ten, 
k tó ry  się skończył. Oglądałem  księżyc a  razem  
z księżycem oglądałem  także gwiazdy P an tery , 
Koziorożca i S trzelca (konstelacja osiowa), aby 
się dowiedzieć, kiedy będziecie ścinali las na

Jak katechista Jakub opowiada ziomkiom o Europie.
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nowe p lan tacje, k iedy podłożycie ogień, kie­
dy zasiejecie zboże tureckie lub posadzicie ko­
rzeń yam u. Na ulicach błyszczały setki, setki 
świateł, niektóre były  ta k  białe jak  słońce; inne 
m iały  kolor żywych liści; inne znów kolor krw i; 
n iektóre podobne naw et by ły  do barw y oliwy 
palm owej; lecz wszystkie te św iatła  nie wypeł­
n iały  ócz moich tak  jak  księżyc...

— A słońce?
— Je s t tam  i słońce; lecz poza tym , że także 

jest okrągłe, nie m a zresztą żadnego podobień­
stw a do naszego. P atrzycie  na  nie, ono patrzy  
na  was, lecz nie pali. Przez cały czas, k tóry  
przebyłem  w k ra ju  białych ludzi, nie stało słoń­
ce ani razu nad  m oją głową a  moje nogi nie 
zdeptały n igdy  całego mojego cienia. Nie rozu­
miem wcale, co to  jest za słońce. A przecież B ia­
li uc iekają  przed nim  tak , jak  m y uciekam y 
przed naszym  przed pierwszym i burzam i w cza­
sie opadów deszczowych. W idziałem  dopraw dy 
mężczyzn, k ry jących  się w cieniu drzew, pod­
czas gdy ja  drżałem  z zim na i n igdy bym  nie 
był przypuszczał, że to z powodu słońca, gdyby 
mi Ojciec nie był zaręczył. Jakże się z tego u- 
śmiałem!...

— A biali ludzie, czy są rzeczywiście daleko 
liczniejsi od nas, tak  jak  nam  to m ówią Ojcowie?

N a to potrząsał ka tech ista  długo głową, do­
dając do tego osobliwe m laskanie językiem ; 
dotknął ust ręką, jakby  chciał pokazać, że nie

Na intencjt; prenumeratorów i dobroczyńców odprawiają 
B iskupi m isyjn i i Misjonarze afrykańscy około 

500 m szy św. rocznie.



może na to odpowiedzieć, nakoniec przerw ał 
wymowne milczenie następującym i słowami:

— Ilu  też jest nas Czarnych! Ile  jest ludzi 
w naszym  k ra ju  o czerwonej ziem i! Czym są 
m iasta  nasze z chatam i rozproszonymi w zaro­
ślach! P atrzcie  na długie, ciągnące się hez koń­
ca szeregi w ędrujących mrówek, k tóre nas nie­
raz z m ieszkań naszych wypędzają, czy zliczy­
liście je  kiedy?

— A któż by to potrafił?
— Czy zliczyliście choćby ty lko tych cudzo­

ziemców, k tórzy w święto cisną się całym i gro­
m adam i w naszych uliczkach? Albo p rzy n a j­
m niej tych  wszystkich, k tórzy przybyw ają  na 
w ielki ta rg , odbyw ający się co czw arty  dzień 
w A saha ? Otóż tak  w yglądają  przez wszy­
stkie, przez wszystkie dni w roku długie ulice 
ich m iast. W ychodzicie rano  z domu —■ ulice ro­
ją  się od ludzi; wychodzicie kiedy słońce stoi już  
wysoko — roi się od ludzi; idziecie wieczorem 
— tłum  tam uje Wam przejście; idziecie nocą, 
ulice jeszcze pełne są ludzi. O, ci Biali!... Ci B ia­
li! Nasze m iasta?!... ależ, jeżeli w jednej z na­
szych dzielnic tańczą, czyż nie słychać tego 
w całym  mieście?... No, w ich m iastach jest 
inaczej; ustaw cie razem  wszystkich m ieszkań­
ców naszej czerwonej ziemi, a wszyscy pomie­
ściliby się w jednym  z ich dużych m iast !

(Ciąg dalszy nastąpi)

ODPUST ZUPEŁNY,
■którego pod zwykłymi w arunkam i dostąpić mogą człon­
kowie i zelatorzy Sodalieji św. P io tra  K lawera, a wiqe 

i członkowie „Ligi dzieci dla A fryki":
24 sierpień w dzień św. B artłom ieja apostoła.
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Mała zm iana
— Co jest napisane na  pierwszej stronie okła­

dki? tuż pod tytułem ?
— Sierpień, 1939.
— Doskonale! A co będzie napisane w następ­

nym  numerze?
— W rzesień, 1939.
— Tu właśnie nastąp i m ała zmiana. Będzie na­

pisane tak : ,
W r z e s i e ń  

N r. 1 ' '1939

— A dlaczego „Nr. 1“?
— Bo „M urzynek" bardzo kocha młodzież

szkolną.
— To ja  wiem!
— I  dlatego razem  z n ią rozpocznie nowy rok 

i będzie przychodził przez wszystkie miesiące 
szkolne i przez dwa miesiące wakacyjne.

—O, jak  to dobrze! O wiele łatw iej teraz bę­
dzie z p renum eratą; zbierze się złotówkę we
wrześniu i będziemy mieć „M urzynka" przez 
cały rok.

P renum erata  „M urzynka" nie uległa zmianie, 
na cały rok szkolny 1939/40 wraz z m iesiącami 
w akacyjnym i

w yn osi  ty lk o  1 zl.
K to pozyska kilku nowych prenum eratorów  

w swej klasie
na rok 1939/40?

Za każde słowo zachęty, za tru d  zbierania pre­
num eraty  wśród dzieci składam y już naprzód 
serdeczne

„Bóg zapłać“!
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ZAGADKA
1 ROZSYPANKA.

W  każdym  rządzie p rzes taw ić  li te ry  tak , ab y  dały  w y­
ra z y  o n as tęp u jący m  znaczeniu:
f y  r a k a część św iata ,

I o s a f a ja rzy n a ,

k i r 1 o n  w ieśn iak

y  y  a a m m nazw a p lem ien ia  a fry k ań sk ieg o
—  ----------------------- (dwa rów ne w yrazy  kończące się
r a k s e k n a  spółgłoską)
- —    inaczej lin ia ,
b a r a i a ,  . »_________  k ra j  w  Azji.

P ierw szy  rząd  poziom y i p ierw szy  rząd  pionow y d a ją  
szukany  w yraz.

2. SKA K A N K A .
Z aczynając od po la  oznaczonego gw iazdką należy  p rze­

sk ak iw ać  z jednego  po la  na  d rug ie  n ie  opuszczając żad­
nego. O dczytane w te n  sposób zdan ie  da u lub ione  po­
w iedzenie M arii T eresy  Ledócliow skiej.

od na ca m ieć

m y po m y łą
czy cuj wiecz dzie

*pra nek bę ność

R ozw iązania  należy  nad sy łać  do d n ia  25 b. m. W y­
znaczam y trzy nagrody pod zw ykłym i w arunkam i.

ROZWIĄZANIE z Nr. 7:
R ozsypanka: W esoło w imią Boże, Pan Bóg dopomoże. 
T ajem nicza  c y fra : Maria Teresa Ledóchowska urodziła 

sią w 1863 roku — zmarła w 1922 roku, liczby dodane 
wynoszą 3785. _____

Za pozwoleniem W ładzy duchownej.
Ł. 3729/39. Przem yśl 12 lipca 1939.

R edaktor odpow iedzialny  M aria K opińska, K raków .
Z akład, m iejsce odbicia, w ydaw ca i m iejsce w y dan ia : 
S o d a lic ja  św. P io tra  K law era  w K rośn ie . N akł. 10.000



Kącik dzielnych trójek
— Znasz „M urzynka"? — rzek ł K rzyś, ro zk ład a jąc  

przed Józk iem  k ilk a  num erów  tego pisem ka.
— N ie, p ierw szy  raz  go w idzę. P okaż  no.
Z ag łęb ił się w og ląd an iu  i lu s tra c ji  i ty tu łów .
— M iesięcznik?
— T ak. D w anaście num erów  w roku .
— Ile  kosztu je  p ren u m era ta?
— Jed en  zło ty  n a  ca ły  rok.
— Tylko jeden  złoty? Ż artu jesz  chyba.
  N ie, nap raw dę. D latego  ci w łaśn ie  chciałem  poka­

zać, bo przypuszczałem , że zap renum eru jesz  „M urzyn­
k a" d la  siebie, ta k  ja k  ja .

  Moje k ieszonkow e oszczędności w ynoszą w łaśn ie  je ­
den złoty. Je ś li m am usia  m i pozwoli, to sobie zap ren u ­
m eru ję  „M urzynka". Pozw olisz m i zab rać  go do domu?

— C hętnie. A le proszę cię, gdy  będziesz czy ta ł, to 
zw róć uw agę na  trz ec ią  s tronę  okładki, tam  je s t coś, 
o czym  chcia łbym  z tobą  pomówić,

P o  k ilk u  dn iach  spo tka li się znowu. Józek  uśm ieehał 
się z daleka.

— M am usia  pozw oliła. P rzeczy ta łem  to, co je s t n a p i­
sane  o dzielnych  tró jk ach , i ju ż  w iem , co chcesz zrobić: 
chcesz założyć dzie lną  tró jkę!

— Zgadłeś!
— I  chcesz pew nie, żebym  ja  do n ie j należał?
K rzy ś  roześm iał się serdecznie.
— T ak, chcia łbym  — rzek ł — zgadzasz się?
— Zgadzam . A  m asz trzeciego?
— Nie jeszcze. M yślałem  o Czesku.
— O, to je s t dobry  ko lega. Pó jdźm y do n iego obydw aj.
— Leez, Józek , n ie  w iem , czyś zauw ażył, m usim y raz 

w m iesiącu  ofiarow ać kom unię św. za naw rócenie M u­
rzynków .

— A dw a razy  n ie  m ożna?
— O, jeszcze lep ie j. Im  w ięcej k om un ii św. o fia ru jem y  

za naw róeenie  ty ch  b iednych  pogan, ty m  w ięcej ich  się 
naw róci. A ch Józku , m usim y robić, co ty lk o  m ożem y, 
aby  i oni poznali B oga.

— Chodźm y do Cześka. U radzim y  w spólnie co m ogli- 
b j  śm y d la  n ich  zrobić.



N iosę  
dary dla 
m isji!

Sukienki, ubranka, lekarstw a . . . 
Czy i ty  n ie m ógłbyś czego dołączyć?

Za każdy dar dla biednych Murzynków 
serdeczne „Bóg zapłać"!

Adresy, pod którym i można przesyłać ofiary , 
znajdu ją  się na  drugiej stronie okładki.


